
Przyjaciel Ludu.
R o k  t r z e c i .  No. 14. L e s z n  o , dnia 7. Października 1836.

A rabow ie afrykańscy nazyw ają m ieszkańców 
południow o-w schodniej części A fryki, dla tego, 
iż nie p rzy ję li re lig ii M ahom eta, K a f i r ,  t. j .  
n iew iernym i: pierw si żeglarze europejscy, opa­
now aw szy  przylądki A fryki, przejęli to nazwiska) 
od A rabów . Nie w ielka dzis je s t liczba K au - 
rów  ; albowiem  okrucieństw a osadników europej­
sk ich , z łe  obchodzenie się z nimi rządu holen­
derskiego, a później angielskiego, p rzyw iodły  lud 
ten, niegdyś zamożny, do upadku, i ograniczyły 
go na k a w a ł tylko ziem i, w  bliskości rzeki
rybnej. . , y

Rycina, w ystaw iająca nam w iernie na poi
praw ie dzikich tych mieszkańców A fryki, w y­
ję tą  jest z najnowszej podroży fom asza P rin­
gle, k tóry  żyjąc la t k ilk a  w  A fryce, poznał

K akrów  dokładnie. „K affrow ie ,“  mówi ten 
podróżnik , „odznaczają się od Hottentotów i 
Buszmanów piękną i mocną budow ą c ia ła  ; 
rysy ich tw arzy  zbliżają się do ludzi rasy 
k au k a sk ie j, w y jąw szy , że m ają krótkie w eł­
niaste w łosy i kolor ciała  ciemno -  b runatny, 
co od w p ływ u  klim atu w  w ielk iej części za­
w isło. Różnią się od M urzynów , iż są w e­
selsi, pojętniejsi, i żyw szą m ają wyobraźnią i 
uczucie. Rząd ich je s t pa tryarchalny ; naczel­
nicy ich przestrzegają pilnie sw ej i wszelkich 
przełożonych pow agi. B ogactw a ich stanówką 
trzody rogatego byd ła , które przed rokiem 1815 
w  jednem  pokoleniu do kilkudziesięciu tysięcy 
wynosząc, osadników' chciwość obudziły, i stały  
sie powodem do morderczych bojów i okrutnych
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napadów  na spokojne właścicieli siedziby, M ęż­
czyźni trudnią się chodowaniein bydfa ;  pracę 
około prosa i  pszenicy, melonów, które sieją co­
rocznie, zostawiają niewiastom. Charakteru spo­
kojnego, dobrymi byli Europejczyków osiadłych 
w  Afryce sąsiadami, dopóki nie zaczęto im w y­
dzierać własności ich pod różneini pozorami : 
w tedy dopiero uczul Kaffer swoje poniżenie, 
bronił dobytku; lecz poznawszy, iż jest słabszym, 
i  że ogień miotająca broń białych, więcej im 
szkodziła, niż strzały z wszelkiem wypuszczane 
natężeniem, ustąpić musiał z pastwisk, do k tó ­
rych  roszczono p raw o ,  a uważając białych jak 
karę  niebios, przelewa w  swe dziatki nienawiść 
k u  wrogom, chroniąc się ich oblicza i unikając 
wszelkiej z nimi styczności, przestając na tem, 
gdy w  cienistym lesie przy palącym się ogniu 
z ło teprzodków sw ych  czasy lub krwaw e bojemłod- 
szym od siebie opowiadać może, obawiając się 
co chwila, czy morderczego strzału, mieszającego 
jego spokojność, zdała nie usłyszy.

Niektóre ich podania i zwyczaje każą się do­
myślać , iż pokolenia Kaffrów dziś istniejące, 
szczątkami są ludu na wyższym niegdyś stoją­
cego stopniu oświecenia, niż jakikolwiek naród 
poludniuwej A fryk i;  powszechnie pomiędzy ni­
mi używane obrzezanie, bez najmniejszego śladu 
Islamizmu, wiele obrzędów podobnych do prze­
pisów prawa Mojżeszowego, mianowicie częste 
umywania się, zdają się wskazywać początek ich 
od jakiego ludu arabskiego, hebrajskiego lub 
abyssyńskiego. W yznają  jednę najwyższą Istotę 
z mnóstwem podrzędnych je j bogów, których 
dobre i zle czyny w pieśniach opiewają. Naj­
szkodliwszy w p ły w  w yw iera  na ich moralność 
w ia ra  w  czary ; bywa bowiem powodem do okru­
cieństw, których samo wspomnienie okropnością 
przeraża. Odzienie tak mężczyzn jako  i kobiet 
składa się z skór zwierząt, właściwym sobie 
sposobem do tego przyrządzonych. W łócznia do 
rzucania, krótka palka nasadzona kamieńmi, z tar­
czą z grubej bawołu  skóry, są bronią młodzieńca 
lub męża idącego do walki. W ojny  pomiędzy 
samymi Kaffraini nie są wcale okrutne, i w po­
równaniu z morderczeini zapasami z Europejczy­
kami, za igraszkę uważane być mogą. O pa­
stwiska lub o zajęcie bydła przez sąsiadów, 
uzbrajają się wprawdzie Kaffrowie i występują 
do boju; lecz gdy ten w  samym dniu walki przez 
naczelników' zagodzonym nie bywa, kończy się 
zw ykle  na rannych kilku lub ujętych w zasadzkach.

Prace Missyonarzów angielskich wśród Kałf- 
rów dotychczas prawie były bezskuteczne: zd ra ­
dzani bowiem od Holendrów i A nglików , gdy 
każda niemal zawarta z nimi umowa ze strony 
Chrześcian zerwaną i zgwałconą zos ta ła ,  nie 
należy się dziwić, iż słuchać głosicieli nauki 
Chrystusa niechcą, gdy w  brew działających w i­
dzą codziennie jej wyznawców. W zgardzeni za 
tein jako gtupowaci i do niczego nie zdolni, na­
jeżdżani i zabierani w  niewolą, zbyt są słabymi,

Żeby się połączyć dla odparcia wspólnego nie­
przyjaciela. ł lząd  angielski, który w  ostatnich 
czasach tyle uczynił dla oswobodzenia w  niewoli 
jęczących Murzynów, zwróci zapewne uwagę 
swoją i na postępowanie osadników z narodami 
w dzikości jeszcze żyjącymi, łagodne z nimi 
postępowanie zaleci, i nad zachowaniem w y d a­
nych w  tej mierze ustaw czuwać będzie; albo­
wiem wtedy tylko uzna i dziki w Chrześcianinie 
brata swego nie ty ran a ,  a zbliżywszy się do 
niego, wykształci się z czasem na pracowitego i 
rządnego mieszkańca swej ziemi, i w yrów na 
w  oświacie białym plemieniom.

Śm iertelność m iedzy ludźmi.
(Dokończenie.)

_ W ychow anie  tegoczesne jest najważniejszą 
śmiertelności roznie tą ,  bo ono zasiewa zarody 
przyszłych chorób i wcześnej śmierci. T roskli­
wa matka całą pieczołowitością, na ja k ą  się je j  
miłość zdobywa, pielęgnująca w pieszczotach swe 
dziecię, chroniąca je  jako  najdelikatniejszą roślinkę 
od wszelkiego powiewu powietrza, dogadzająca 
mu łakociami, nie wie o tein, że mu przykraca 
życia, robiąc j e  nadal niewytrzymalem na roz­
liczne w p ły w y  i przystępnem chorobom. Nie 
miękkość, ale miarkowane zahartowanie usposa­
bia ciało i organa dziecięcia do sił i  zdrowia lat 
późniejszych. W  młodzieńczym wieku zarychłe 
przytrzym ywanie dzieci do nauk, nadewszystko, 
upowszechniony niestósunek w  rozwijaniu sił 
fizycznych i umysłowych, brak ruchu i zabaw , 
do których dzieci, jakby  instynktem, żywością 
swoją przyw ykły ,  są to zarody przyszłej choro- 
witości, uiedołęztwa, rychłej starości. Nie o to 
człowiekowi chodzić powinno, by prędko doj­
rzał, lecz by w ladz umy słu z uszczerbkiem w ładz 
ciała nie rozwijał, a doskonały na duszy i ciele, 
j a k  najdłużej żył i działał.  Jeden z najinteres- 
sowniejszych przykładów nagiego dojrzenia mamy 
na Ludw iku U .  Urodził się przedwcześnie, 
tak że skóry wykształconej jeszcze na nim nie 
było, w 2g ‘i“  roku był koronowany, I4iyn> już  
zarastał, w 15lym ożenił się, w 18tym osiwiał, 
w 20tym zginął pod Mohaczem.

W  szczególności śmiertelność jest daleko w ięk­
szą w miastach j a k  na wsi, większą w domach 
zapchanych mieszkańcami, niż w  przestwornych 
mieszkaniach. Kiedy po wielkich stolicach umiera 
corocznie 25 'y  lub 3(hy człowiek, po wsiach 
umiera 40>y lub 50 iy. Stosunek miejsca do 
ludności na niem osiadłej, stanowi także różnice: 
w Berlinie i w  Petersburgu przypada rocznie 
1. śmierć na 30  osób, w  Paryżu 1. na 20. Nie-

*) L u d w i k  n .  był synem W ładysław a J a g ie l ­
lończyka, był k ró lem  w ęg ie rsk im  i  czeskim. Z b ro ja  
jego, hełm i  pauceiz  z gu lenn ik icm , w  której zginął 
pod  M ohaczem, ustawiona  w całym rynsz tunku  na 
k o m u  z dzidą, znajduje  się w m uzeum  w ie d e ń s k ię m
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schludne ubóstw o ,  i w ykw intny  zbytek równo 
wytracają ludzi. Stosunkowo więcej umiera męż­
czyzn, niż kobiet. W iek  lat trzech pierwszych 
na połowę wymiera. Ze 100 urodzonych umiera 

50  przed 1 0 ym rokiem 
20 między 10 y™ a 20tym
10 —  '  20  —  a 30 —
6 _  30 —  a 40  —
5 __  40  -  a 50  —
3 _  5 0 —  a 60 —
6 przechodzi rok CO y do różnej starości.

Stan i zatrudnienie w yw iera  także znaczny
w p ły w  na większą lub mniejszą śmiertelność. 
Największa byw a między górnikami, najmniejszej 
ulegaja róln icy: tam brak św ialla i cuchnienie 
metaliczne wycieńczają s i t y , tu ruch i świeże 
zawsze powietrze pomaga do zdrowia. Wreszcie 
klimat i położenie miejsca, będąc mniej lub w ię­
cej zdrowe, mniejszej lub większej bywa przy­
czyną śmiertelności. Gorąco bardziej ludzi trawi 
j a k  zimno, suchość więcej jak  w ilgoć: najmniej 
śmiertelności między wyspiarzami, gdzie często­
kroć przypada 1. śmierć na 60 osób, co jest naj­
mniejszym stósunkiem śmiertelności. W ed ług  
obliczenia P. Moreau de Jonnes, w  państwie 
kościelnem stosunek śmiertelności do ludności 
wynosi , w  innych krajach włoskich, Grecyi 
i Turcyi -~-6, w Francyi i Prusacli ■*-$, w Szwaj- 
caryi, Portugalii i Hiszpanii ąx0-, w- Polsce i Hos­
s y  i - Ł ,  w Niemczech, Danii i Szwecyi , 
w  Norwegii -Ą, w Islandyi -Ą, w Anglii -Ą, 
w  Szkocyi i Irlandyi Ą-. W  średniej Europie 
podług Hoffmanna *) z miliona ludzi, żyje jeszcze 
po upły%vie jednego roku 767525, po 10 latach 
551122, po 20  latach 502216, po 30 latach
438188, po 40  latach 360404, po 50  latach
297070, po 60 latach 333567, po 70  latach
117656, po 80 latach 34705, po 90 latach
3 8 3 0 ,  po 100 latach 207, po 109 latach
zaledwie jeden tylko. L .

Uwagi o Słowianach.
(D a ls z y  ciąg.)

Na początku dziewiątego wieku od Greków 
czyli z państwa rzymsko-wschodniego zaczęło 
wnikać chrześcianstwo do Słowian południowych 
około Dunaju. Podobno dwaj Missyonarzs 8 . 
Cyryl i Ś. Metodyusz przełożyli nieco później 
ewanjelie, oraz inne xięgi biblii na język  s ło ­
wiański. Podają historycy, że pismo użyte w tym 
przekładzie było wynalazkiem S. Cyryla. T ru ­
dno pojąć, dla czegoby ten święty miał używać 
liter nowych, zamiast wprowadzenia liter sobie 
znanych greckich, lub jakich azyatyckich. P o­
nieważ to pismo jest oddzielne i od innych rożne, 
ztad nie czczy domysł, że missy onarze konstanty- 
nopolscy, zastali juz pismo narodowe słowiańskie,

•) £>ie uitb itjtc Q3cn>oIyncr.

które dzisiaj zowie się cyrylskiem, cerkfewne'm 
czyli kościelnem.

Około środka 9 s °  yvieku s iążę  morawski 
Rasty ław  miał zaprosić owych dwóch świętych 
missyonarzy do swego kraju. Ich nauka miała 
się rozchodzić głęboko w słowianszczyznie. No­
wi Chrześcianie między Chrobatami zbudowali 
kościół Sgo Krzyża na Kleparzu pod Krakowem 
i odbywali nabożeństwo. Zdaje się podobnem, 
że z K rakow a mogło wnikać chrześciaństwo 
słowiańskie i za Pilicę, to jest, do krajów Mie­
czysława I .

Na początku także 9 s °  yvieku król F ranków , 
to jest zachodnich europejskich ludów, Karól 
W ielk i  nazwał się cesarzem rzymskim, i połączył 
wiele krajów w jedno państyyo. W  dzisiejszych 
Niemczech około Osnabriick, Minden, Paderborn, 
Miinster, Hildesheim siedzieli Sasi. Tych Karól 
W ielk i podbił i do przyjęcia chrześciaństyya 
zmusił. Niedosyć mu było na wszystkich już 
Niemcach, ale napadał jeszcze Czechów', S yr-  
bów, Lutyków i inne narody słowiańskie aż pod 
W artę ,  a może i koło źródeł W is ły .  W  tych 
wojnach poległ (rokn 805) jeden z xfążąt s ło­
wiańskich nazwiskiem Lech.

Państwo Cesarza Karóla Wielkiego po jego 
śmierci rozpękło się na Francya, W ło ch y ,  Niemcy. 
Sasi podbici i ich sąsiedzi Turingoyvie yyraz z 
innymi ludami, połączeni w jeden naród niemiecki, 
wciskali się coraz bardziej w kraje słostiańskie. 
Z nimi szli xięża nietylko z Niemiec, ale z W łoch  
i z Francyi. Henryk Finkler, z xiążęcia Saskiego, 
król wszystkich Niemców w wieku 10 'ym , na- 
siadł znowu Sloyyian, aż pod Odrę, ustalał w sze- 
dzie rządy niemieckie; zkąd kraje nad Salą i 
wzdłuż całej prawie Elby, także Saxonia zyyaó 
się poczęły.

Zeby granice nowe ubezpieczyć, a potem i 
dalej posunąć, budował Henryk zamki. Dzie­
wiątą część ludzi okolicznych w pędzał  gwałtem 
do osad przy zamkach i tak tworzył miasta, 
Tych, co pozostayyił na wsiach, podzielił na gminy, 
które oddał razem ze zamkami pod władzę gra­
nicznych kommendantów, to jest Markgrafów, 
Marchionów. Ztąd ta noyya albo słowiańska 
Saxonia zw ala  się także roarkgrafstwami, M ar­
chiami. Duchownym rozdayyał Henry k kościelne 
posady, rycerzom włośc i:  Słoyyianie pracoyvali
na wszystkich: w  potrzebie musieli iść pieszo 
na wojnę, i tak w polu jak  w  domu byli bardzo 
poniewierani; Słowianin i niewolnik nazyyyał sio 
jednym yyyrazem S c l a v e .

Później nietylko nad Niemcami, ale nad po­
łową Europy panował król Otto I .  Pobił on 
różnych sąsiadów, zrzucił Papieża Jana X II .  i 
osadził Leona V II I .  Otto ustanowił dla Słowian 
łacińskiego Arcybiskupa w  Międzyborze czyli 
Magdeburgu.

Od Pragi, z kraju dawniej Bohemia zwanego, 
Czechowie szerzyli swoje panowanie w dzierżawy 
Silensów czyli Szlęzaków i Chrobatów. W  dru-

14
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giej po ło w ie  dz iew ią tego w ie k u  zaczęli b y ć  g ło ­
śn i ,  a  w  dziesiątym sk łada l i  znaczny  naród . 
O ttonow i W ie lk iem u  op łaca ły  się różne s łow iań ­
skie  l u d y ,  a  podobno i C hrobaci k rak o w scy .  
C zechow ie , otoczeni kra jam i niemieckiemi, niemngli 
s tanow ić  w y ją tk u ,  i k ró l czeski, B o les ław  I . ,  s tał 
sin lennikiem Ottona, a zarazem d a ł  się ochrzcić.

Polanie  od K ru szw icy ,  pod kró lem  Z iem o w i­
tem, rozszerzali się w  sąsiednie  k ra je .  P r a w n u k  
je g o  M ieczysław  p a n o w a ł  od Pil icy do Noteci, a 
od Bugu aż za O d rę  pod  K rosna .  U le g ł  także  
O ttonow i,  i p łac i ł  daninę z k ra jó w  aż pod W a r t e .  
M ia ł  za sobą có rkę  Bolesław a czeskiego, D  o - 
b r a w ę  czyli D ą b ró w kę .

Z  M ię d z y b o rza  w ychodzili  duchow ni,  i p rzez 
tych szerzy ło  się chrześciaństwo łac ińsk ie  w  Polsce. 
W  Poznaniu osiadł x iadz  Jo rdan .  Z acz ą ł  p r a ­
cow ać nad  nawróceniem k ró la  i k ró low e j ,  ale się 
d łu go  nad nimi napocił ,  mówi praw ie  współczesny 
D y tm a r ,  a za  nim p ow tarza  Gallus h is to ryk  Polski. 
I  pew nie jszą  je s t  rzeczą ,  ze  do P o lsk i  p rz y sz ło  
chrześc iaństw o rzym skie  od S asów , gdzie  już  
sto pięćdziesiąt la t k w i tn ę ło ,  j a k  od Czechów, 
gdzie  dopiero rozw ijać  się zaczęło . Skoro  M ie ­
czysław  zosta ł  chrześcianinem, Jo rdan  jako  B iskup 
w yniós ł  do świetności ka ted rę  p ozn ańską ,  i p o d ­
d a ł  ją  ( roku  9 7 0 )  w ła d z y  A rcyb iskupa  magde­
burskiego. Po M ieczysław ie , B o les ław  C hrobry ,  
czyli W ie lk i ,  p rzes ta ł  do Niemiec p łacić  dan ino ;  
z rob i ł  się królem słow iańszczyzny  zachodniej 
między  Bugiem a E lb ą ,  p an o w a ł  nad  Polską, 
P om orzem , Czechami, M oraw am i,  Silensam i, Mil- 
zenami, a w dziera ł  się w k ra je  H a n  łów , L tiza- 
tó w , S y rb ó w ,  czyli w  m arkg ra fs tw a .  P rzez  to 
w szed ł w d łu gą  w ojnę  z N iem cam i,  po której 
nie mógł się u trzym ać przy tych w szystk ich  zie­
miach, i musiał przestać ty lko na  Polsce, Pomo­
rzu , M oraw ach  i M ilzenach. W e  w szystk ich  jego  
k ra jach  zak w itn ę ło  chrześciaństwo łac ińsk ie .

T o czy ł  Bolesław  także  w o jn y  z C hrobatam i, 
a lbo przynajm niej o ich posiadłości z Czechami, 
i  zdoby ł potężne  miasto K ra k ó w .  W  kra jach  
C hroback ich  od Dunaju pod K a rp a ty  robi! zdo-

i Sanu  z poteżuem m ocarstw em  S ło w ia n  w sch o ­
dnich. Historya zaś  mocarstwu temu nadaje  po­
czątek  ta k i :  U  S łow ian  Now'ogrodzianów s ły nę ło
bogac tw am i i handlem miasto N ow ogród .  Lud  
b a rd zo  liczny, k tóry  m ieszkał w S k an d y n aw ii  za 
morzem, a k tóry  na-zachodz ie  E uropy  z w a ł  się 
N ormandam i, a na wschodzie  W ariag am i,  napad ł  
i łu p i ł  N ow ogrodz ianów , aż  nareszcie  pod do­
w ództw em  K urika  (roku  8 6 2  o b ją ł  nad  nimi
w ła d z ę  l l io r  syn  K u r ik a ,  posunął sw oje  pano­
w an ie  ku po łu dn io w i i niedługo naród s ło w ia ń ­
sk i  K r iw icza n ó w  z miastem Smoleńskiem, oraz
Po lanów  z miastem K ijow em , pod sw oją  w ła d z e
podb ił .  M iał się s ta tkam i spuścić po Dnieprze', 
w y rządzać  w ie lk ie  szkody  cesarstwu rzymsko-

w schodniem u, a  podobno i K onstan tyn op o l  z łup ić .  
Dalsi następcy K urika  w s ław ia l i  sw oje  rzą d y  
zdoby ciami, i szukal i dla siebie s ied liskaa  ż nad  
Dunajem, gdzie  bogatsi mieszkali S ło w ia n ie ;  n a ­
reszcie  W ło d z im ie rz  zw an y  W ie lk i ,  p o d b i ł  różne 
k ra je  i w  C hrobacyi C zerw onej z e tk n ą ł  się z 
B o les ław em  W ie lk im  u Bugu i S an u .  T o  pań­
s tw o  K u r ik o w , K usików  czyli r u s k ie ,  s ta ło  się 
niezmierne. W ło d z im ie rz  W ie lk i  p rzy ją ł  ch rze-  
sciaństwo od S ło w ian  nadduna jsk ich  z nabożeń­
stw em  w  s łow iań sk im  czyli w  cerk iew nym  j ę ­
zyku .  J a k  na w schód  i zachód dzie liły  się ro z -  
w aliska  p a ń s t w a  rzym skiego , j a k  się dzieliła' 
cyw iłizacya_ i j a k  się zaczęło  dzielić chrześciań­
s tw o , tak  też na  zachód  i w schód  dz ie l i ła  się i 
s łow iańszczyzna. Z achodn ią  stroną  rządz i ł  B o ­
lesław7, w schodnią  W ło d z im ie rz .

T e n  stósunek Polski do R usi p rz e t rw a ł  ca ły  
w ie k  l i s t y  j p o ło w ę  1 2 go. Ruś, rozdrobniona  
między  różnych xią£ąt, poszła  na  trzy  s tronn ic tw a; 
jedno  p o łnocn ie jsze ,  sz u k a ło  zw ią z k ó w  p rzez  
morze z  Niemcami, k tó rych  sp row ad z i ło  do In -  
f l a n t ; drugie  od K i jo w a  w iąza ło  się z R zym em  i 
rozszerza ło  przez n o w e  osady  k u  w s c h o d o w i ;  
trzecie z k ra jó w  n iegdyś C hroback ich  p rzecho­
dziło p o w j l i  ku  Polsce. Kuś tę zadn iep rską ,  
z osad w ieku  1 2 go z łożoną , nasiedli w  w ieku  
1 3 ’ym Mongołow ie ; pomieszani tam Slow iatii* 
z M ongołam i czyli z T a ta ram i,  dali początek p o ­
tężnemu cars tw u m oskiew skiem u, i znow u Po lska  
zachód ,  a M osk w a  w schód  reprezen tow ały  w  ż y ­
ciu narodów i  his toryi.  J ,  jyj.

Peregrynacja do Ziemi Śtej.
(D a ls z y  c iąg .)

Potem przybliżając się do D am aszku ,  m ija ł  
nas M a m e l u c y ,  k tórych tam je s t  bardzo  wiele, 
N aród  ten poszedł z A ra b ó w  i M urzynów  ; są 
mężni i dziw na ich prędkość  ; jeźdźcy  do ’le°x! 
przednie  dobrzy. Odzienie  mają z p łó tna  bia- 
łego, tak  s ze ro k ie ,  że  nim konia  wszystkiego 
o k ry w a ją ,  prócz g ło w y ,  k tórą  zdobią strzępkam i 
i dzw onkam i.  U ży w a ją  z a w o jó w ,  'szabel p e r ­
sk ich , ta rcze , w łócznie  z g rubszej trzc iny, za­
ostrzyw szy  j ą  na  końcu. Na w ierzchnem  odzie­
niu, k tó re  zow ią  A lbornoi,  w  ty ł  zaw icsza ja  
skórę  jak iego  zwierzęcia ,  a  spodnią (zo w ia  M ar- 
lo ta)  z n ader  szerokiemi ręk aw am i noszą. Konie 
mają p raw ie  dobre, w ęd z id ła  z ko łem , siodła 
strzemiona A dzia insk ie ;  więcej między nimi jes t  
M aurów . Szliśm y pole'm na góro w ysoka ,  (zo -  
w ią  j ą  te raz  C hryzo gó ra )  na k tórej je s t  kaplica  
siedmiu braci śp iących, jak o  M aro n ito w ie  tw ie r -  
dzą. Z  tej góry w idzieć  dobrze  D am aszek ,  bo 
przy je j  k raw ęd z i  to miasto daleko  się rozw le ­
k ło ,  na p iękne j ,  w esołej i  w szełk iem i ‘ ow ocami 
okwitającej rów nin ie .  D la  czego s iła  ich  rozu­
mie, ze A dam , p ie rw szy  rodzaju  ludzkiego oiciec 
tu w  tern miejscu b y ł  stw orzony, bo i ziemia j e j  
zołta, j a k a  ty lko  w  Dam aszku znajdu je  się, i
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Adam w ykłada się żółty. Gdyśmy u bramy przychodzi. Aczkolwiek Damaszek ludne jest 
miasta samego byli, zsiedliśmy z kon i; bo w wiek- bardzo miasto i ochędożne i szerokie (bo go na 
szych tureckich miastach nie godzi się chrze- półtorej m ili), jednak iż opodal morza leży, 
ścianom jeździć na koniach, a zwłaszcza w Da- kupcy europejscy rzadko do niego jeżdżą: człek 
maszku, dokąd z Europy nie wiele chrześcian pospolity jest nieprzyjacielem chrześcianom. Otóż
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Jancza row ie  konn i w zięli  nas między  się i tak  
p ro w ad z il i :  g dz ie  je d n a k  skoro  nas lud obaczy ł ,  
w ołaniem  sw em  szpetnem i k syk an iem , a  z w ła ­
szcza  chłopcy  nas w ita l i ,  ze w szystk ich  ulic k u  
na m  bieżeli, i gdyśm y do miejsca, k ęd y  kupcy  
p rze d a w a ją ,  p rzyszli,  kamieńini n a  nas ciskali i 
p lw a l i ,  i '  g d y b y  byli jan cz a ro w ie  nie bronili , 
p ew nieby  nas byli rozszarpali .  —  W idzie liśm y 
dom Ju daszów . W y s z e d ł s z y  za miasto, akazo-  
w an o  nam miejsce, do k tó rego  ś. P a w ła  sp u ­
szczono w  k o sz u :  ok ienko  jes t  przy  w ieży .  T am  
też  nie daleko jask in ia  jest w  ziemi, k ę d y  się b y ł  
tenże apostoł s k r y ł  po spuszczeniu, i k ęd y  s i ła  
św ię tych  k ry ło  się czasu p rześ ladow ania .  N a ­
w iedzil iśmy w szystk ie  m ie jsca ,  o k tó ry ch  czy ­
tam y W' dziejach aposto lsk ich : tamże i dom A n a -  
n a s z ó w ,  do  którego po k i lku  s topniach  trzeba 
zs tępow ać i dom ś. J a n a  E w an je l is ty ,  w  którym  
sie u rodził.  W idz ie l iśm y  z d a lek a  kośció ł ś . J an a  
Chrzcic iela ,  d aw n o  k iedyś  od Chrześcian m uro­
w a n y ,  w ielkością  egipskim p o d o b n y : nie masz 
do niego wolnego przystępu  Chrześcianom, ja k o  
i do z a m k u ,  który  je s t  z kamienia k w a d ra to ­
w ego  m u ro w an y ,  w ieże  tak że  około  czw oro­
graniaste . Zna jdu ją  się tutaj ludzie, którzy s ;ę 
za  nabożne ud aw ają ,  tak  zimie ja k o  i lecie na- 
guśko , bez w szego  zgoła  zakrycia  chodzą, g łow ę  
i brodę ogoliwszy. N apad łem  w  D am aszku  j e ­
dnego i rozumiałem, że sza lony :  ale  gdym  p y ­
ta ł ,  pow iedz iano ,  że to cz tek  św ię ty  i żyw ota  
n iew innego ,  k tó ry  światem i doczesnein szczę­
ściem pogardziw szy ,  na ziemi anielski ży w o t p ro­
w ad z i .  T egoż  czasu w idzia łem  d w u  m urzynów , 
ku pcó w  z In d y i  w schodnie j ,  k tó rym  się tw arze  
bardzo  św ieciły  ; ci drogie kamienie p rzed aw a ją :  
ja k o ż  na znak  tego, czerw one ja k ie ś  kamienie 
w ie lk i e ,  by la sk o w y  o rze ch ,  a  p raw ie  nader  
jasno  świecące, w  czoło i w  obie ja g o d y  w p ra ­
w ione mieli, i z nimi tak  chodzili,  w ła śn ie  by , 
Greccy maszkarnicy . D z iw na ,  ja k o  te kamienie I 
w p ra w ia ją  w  skórę tw a rzy ,  że  się też tak mocno 
trzy m ać  mogą.

Po obiedzie najęliśmy P a ł u k a ,  do którego 
z  T ryp o lu  od bra ta  jego Lemira mieliśmy listy, 
żeby z nami j e c h a ł  do Je ru za lem : ja k o ż  z p ię­
ciu konnych  jan cz a ró w  i pięciu pieszych, pomógł 
nam towarzystw  a. Jes t  w  Sy ry i, w  T ry p o lu  i 
w  Balbechu i tu w  Dam aszku frukt jed en ,  wielu 
narodom  znajomy, zw ią  go pospolicie M au za :  
zda się, że jako ś  naszym ogórkom podobny, ty lko , 
że  dłuższy i grubszy i k rzy w o  roście, a pospołu 
będzie  podczas do 5 0  tych ogorków  ja k o  lasko­
w y c h  o rzechów , dla czego nim dojrzeje, biorą je  
do dom ów , k ę d y  powoli p rzych o dzą  do doskona­
ło ś c i ;  zapach i sm ak w łasny  U ryan tow ek  gruszek 
naszych .  A le  się p ręd ko  nimi nasyci,  i w ięcej 
ich  niż d w a  z chlebem albo z serem jeść nie 
może. C hrześc ian ie ,  k tórzy  tu w  tym kraju  
mieszkają ,  tak  mniemają pospolicie, że Jad am  i 
J e w a  w  raju ten ow oc jed l i .  W o ż ą  ten fruk t 
do K onstantynopola p rzez m orze ;  lecz, iż nie je s t

t r w a ł y ,  dla tego jeszcze  n iedo jrza ły  r w ą ,  p ia ­
sk iem  z a sy p a w sz y  w io z ą ,  a  potem na  słońcu  
k ła d ą ,  i tak  do jrzew a.

A ra b o w ie  i konie  ich na  prace i g łód  p rz e ­
d z iw nie  są  t rw a l i ,  i tak  s traszni T u rko m , że 
k iedy  ich dziesięciu ty lko  z swojemi długiemi 
wlócznif .mi w  koszulach ( i  to do po łudnia ,  g d y ż  
potem dla zbytniego gorąca, g ło w ę  i zaw ó j po­
społu  koszulą  o b w inąw szy ,  nago siedzą na kon iu )  
stanie, tam trzydzieści T u rczy nó w  zbrojnie i z 
muszkietami, kusić się o nie ledw ie  śmieją. B o ja  
się ich bardzo T u rc y ;  także  około  morza s ia r­
czystego i w e w szystk ie j  ziemi św ięte j ,  w szystk ie  
w śi tureckie  roczny tryb u t  im p łac ą ,  okupując  
pukój, k tó rzy  przecie i t a k  nie p rzes taw a ją  zb i­
ja ć .  I  owszem ilekroć  k a ra w a n y  z D am aszku ,  
A lepu ,  K a iru  do M echy  ja d ą ,  co się w  każdym  
miesiącu Paźdz ie rn iku  tralia, baszowie tych trzech 
miast p rzez  posły  sw oje  podark i iin pose ła ja ,  
aby  k u p ców  i p ie lgrzym ów  nie rozbija li ,  chociaż 
k aż d a  k a r a w a n a  sw ojego  sędz iaka  ma z trze -  
maset ussarzów  i trzemasty ja n c z a ró w  z p ó łh a -  
k a in i , k tó rzy  podczas i polne d z ia łk a  z soba 
p ro w ad zą .  B iorą w p ra w d z ie  A rabo w ie  podark i ,  
i chow ają ,  co obiecu ją ;  a le ,  iż  ich jes t 'n iez liczo­
n a  liczba, za  podaną  o kazy ą  i T u rk i  biją i to­
w a ry  biorą, na  miejsca sk ry te  uc ieka ją :  k tóżby  
ich  tam potem sz u k a ł?

G dym  by l  w  K a irze ,  pilnom T u rk ó w ,  k tó rzy  
z M echy  przyjeżdżali ,  p y t a ł :  praw dali to , co o 
grobie  M ahom etow ym  pow iadają ,  że z że laza  je s t  
z ro b io n y , a  k am ień  magnes p rzyc iągnąw szy  go 
do siebie, t rzym a, i ta k  jakoby  na  pow ie trzu  
w isi. Z e z n a l i , że  tam tego nie m a s z , ale t ru ­
mnę samę w yże j  podniesioną, ko lum ny albo s tu p y  
nie bardzo miąższe, na  sobie t r z y m a ją ,  a iż to 
tam miejsce ciasne je s t  i ciemne, i  św ia t ła  ża ­
dnego mieć oprócz lam p  nie może, tym , k tórzy  
z da leka  patrzą, dla tego się zda, ja k o b y  t ru ­
mna w isia ła  na p o w ie t r z u :  p rzy s tąp iw szy  je d n a k  
bliżej,  każdy  obaczy, że ją  kolumny dźw igaja .

l iano  przyszliśmy do mostu, k tóry  sami T u rcy  
zow ią  mostem Ja k u b a  pa tryarchy .  Dosyć j e s t  
szeroki i mocno zbudo w an y  na Jordan ie .  Po  
lew ej  stronie u brzegu je s t  domek, w  k tó ry m  
tenże pa tryarcha  m ieszka ł :  jeszcze są ca łe  ściany, 
znać, że budow anie  b y ło  niskie. N ie  daleko 
z tam tąd  w idać  jez ioro  G enezare t;  ma w zdłuż  jako 
inogę sądzić  10  mil naszych ,  w  szerz nie w szędy  
jedn ak ie ,  l e d w o  idzie na  dw ie  mile.

O d tego mostu poczyna się ju ż  G alilea :  zie­
mia ta n a jp rzó d  kamienis ta  i s k a ł  j a k o  i S y ry a  
p e łn a :  ale dw ie  mile u sz e d łsz y ,  tak  bardzo
w ie lka  w eso łość  pól się ukazuje ,  że  trudno op i­
sać albo w ym ów ić .  Ż yzność  ról i pól z tad  osa­
dzić ła c n o ,  że acz ich dla nabiegów  nie orza, 
przecie osobliw ych z ió ł  dostatek d aw a ja ,  rozm a­
rynu z w ła s z c z a ,  którego w s z ę d y  k rzak i  z ag ę ­
szczone zielenieją sic. N a w ie lu  miejscach A rab i 
mieszkają, k tórzy  gw oli pastw iskom  sw oich  owiec 
i  w ie lb łąd ó w  przy rzekach  się stanawiają  i w ed le
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tejże pasze miejsce odmieniają . R ozm aryn  też 
gorzk i bardzo  lubią ow ce, k tó ry  trzodę od cho­
rób  broni.  G ospodarstw em  rolnem A rab ow ie  nie 
b a w ią  się ż a d n e m ,  mlecznem ty Iko ży ją .

R ano  byliśmy pod górą  T a b o r :  je s t  n ader  
w y s o k a ,  dziw’na p ięknością  ok rąg ło  spraw iona ,  
ta k ,  że raczej lu d zk ą  r ę k ą  usypana zda  się, niż 
od na tury  uczyniona. Bo n a  dole idzie w  około  
szara  s k a ła  w ieńcem , po  niej także  w ieńcem  w 
około  z ie lonych k rzów  rozm aitych dostatek , że 
od do łu  do w ierzchu patrząc , w e  środku , ja k o b y  
w ieniec  umyślnie  od kogo zd a  się uw ity .  Na 
sam ym jej w ierzchu  kośció ł  je s t  nie  bardzo w ie lk i  
od ś. H eleny  zm urow an y ,  k ę d y  się Pan  nasz 
przemienić raczy ł .

A czk o lw iek  obietnice pańskie  nie podpada ją  
żadnej w ątp liw ośc i,  w szakoż  w  ty m  tu kącie 
św ia ta ,  k tó ry  żydom za żyzny i okw ity  b y ł  obie­
cany, ja w n ie  w idzieć  może k ażdy .  Galilea zbo­
żem i w sze lk ich  u ży tk ów  dosta tk iem  o p ływ a ,  
po la  p ięk ne  m a, acz j e  przery w ają góry . Sa- 
n ia rya  nie bardzo  w yso k ie  ma sk a ty ,  je d n ak  
ogrodówr d o s y ć ,  i o k rą g ły c h  a żyznych  pado ­
łów' także .  W in n ic e  też tu są gęste i bardzo 
dobre , a  iż  t a k  żyzny , jes t  ten pow ia t bardzo 
lu d n y .  A le  ju d z k a  ziemia choć nie tak  chlebna , 
bo kam ienis ta  i s k a ł  dz iw n ie  w ie lk ich  s i ła ,  ma 
przecie oleju, użytków' zw łaszcza  w in a  n iew yp o­
w iedz ianą  hojnością dodaw a . Bo od gran ic  je j  
p o c ząw szy  aż  do Jeruza lem  (co 7  mil wynosi)  
m ury , któremi winnice obw iedzione b y ły ,  zdadzą  
się ja k o b y  ja k ie  stopnie od k raw ęd z i  gór aż do 
samego w ierzchu  idące. O k o ło  Je rych a  także 
w sze lk ie j  żyzności i użytków' (d a k ty ló w  z w ł a ­
szcza i im podobnych ,  le k a isk ich  też rzeczy, 
k tórym  ciepły k ra j  s łuży) i w in a  są w ielk ie  
zn ak i ,  ta k ,  że nie darm o sam Pan Bóg tę ziemię 
m lekiem i miodem op ływ ającą  n az y w a .

( C i ą g  d a l s z y  n a s i ą p i . )

O ogrodnictw ie.
( C i ą g  d a l s z y . )

O grodnic tw o nie j e s t  p ro s tą ,  ro d z im ą ,  lecz 
z idea lizow aną  n a tu r ą ;  nie  je s t  dzik ie 'm , lecz 
ksztaltne'm przyrodzeniem . Jak o  rzeźb iars tw o nie 
uw ieczn ia  p o c z w a r ;  m uzy ka  w zg ardza  dzikie mi 
d ź w ię k a m i ;  tak i ogrody, te ty lko  przedstaw ia ją  
k ra jo b razy ,  co um ysłow em  napełn ione życiem, 
do duszy w idza  przem ówią . C z łow iek  w szy s tk o ,  
co go otacza, piętnuje cechą w ew nętrznego  du­
c h a :  uśw ie tn ił  św ie ż e  mieszkanie w  b udow ni­
c tw ie , sw oje  ciało z idea lizow ał w rzeźbiarstw ie, 
sw o je  czucia w  muzyce, sw oje  czyny  w poezyi, 
z idea l izo w ał  o bw ody , pow ierzchnie ,  cienie, b a r ­
w y ,  d źw ięk i  i  s łow o  lu d z k ie ;  p ragnie  zideali-  
zow ać  i p rzyrodzenie  jeszcze  w  niem ow lęctw ie  
pogrążone, oży w ić j e  iskrą  P igm aliona , aby łączne  
p agórk i i  ga je ,  n ie  ty lko  echem głosu cz łow ieka , 
a le  i w y razem  myśli jego  się s ta ły .  N ow y urok 
rozle je  się w  n a tu r z e : odmienne kolory  pożeni 
d ło ń  m is trzow ska ,  i św ia t ło  w calem  ig r z y sk u  I

ciemności i  s łonecznego b lasku  najrozmaitsze po­
tw o rzy  odcien ia ;  naw'et w onie  sp ły w a ć  się będą 
spo ły ,  n o w y  zm ysł zachw yca jąc .  —  In n e  p iękne  
sz tuk i czerpa ły  sw oje w zo ry  z n a tu ry :  w  bu­
d ow n ic tw ie  m ó w ią ,  że k o p u ła  ma być  n a  w z ó r  
firmamentu, kolumna n ak sz ta l t  w y sm u k ły ch  dzie­
w iczych postaci, łu k i  gotyckie  podobne do roz ­
łożys tych  d rzew  leśnych ; w  ogrodnictw ie na tu ra  
się nie przeistacza, ale rozw ija  si łą  ży w o tn ą  sama 
z siebie; ja k  p ieśń  muzyczna w  każde j ch w il i  się 
zm ien ia ;  a  przecież zostaje  zaw sze  ró w n ą  sobie, 
w ie lk im  poematem w ó d  i ł ą k ,  lasów  i k w ia tó w ,  
obrazem  innym  w  p o ran ne j ,  innym w  w ieczo r­
nej do b ie ,  innym  o św ie t le  k s ię ż y c a ,  innym w  
każdej roku  p o r z e ;  j a k b y  mieniącym się kam e­
leonem słonecznego ognia.

O grodnic tw o acz z malarstwem  spokrew nione, 
w ięce j  ma rozmaitości, w ięcej w id o k rę g u : j a k  
budow nictw o, potrzebuje  p rz e s t r z e n i ; lecz w  w ięk ­
szych jeszcze  rozmiarach. Spoinie  z m uzyką się 
zmienia, a  zmienia się n ieraz bez przyczynienia  
człow ieka  —  niby  a r ia  eolska, co bez niego w  
tk l iw y ch  się d źw iękach  o d z y w a .  O grodow nic tw o 
tyle ma z innemi sz tukam i w spólnych  w łasności ,  
gd yż  je s t  idealizacyą p rz y ro d z en ia ;  a w szystko  
w o kó ł  n a s ,  i my sami jes teśm y  przyrodzeniem . 
L ecz czemuż w łaśn ie  najmniej poetyczny naród 
pierw szy  j e  po ją ł ,  czemuż j e  C h i ń c z y c y  od­
gadli i w y d o sk o n a l i l i?

Py tan ie  to pew nie  każd y  czciciel tego 
kunsztu  sobie zada! .  Jakżeż  rozw iązać  tę z a ­
g a d k ę ?  L u d  ch iń sk i ,  co sam siebie nie cen i;  
co z jednego  ja rzm a  pod drugie przechodził,  nie 
ma w łasn e j  lecz zd ob yw ców  h is to ry ą ;  tak i  lud , 
bez w ia ry ,  bez uczucia godności, nie ma i poezyi, 
m uzyk i ,  rzeźb ia rs tw a ,  sztuk  p ię k n y c h ;  ledw o ma 
ty lko  budow nic tw o  z n a n e ;  lecz ma otaczająca 
g o ,  pe łną  życia na turę .  Jak ż eż  j ą  rozum ie?  
Nie uznaw szy ,  nie zd o ła  pojąć ow ej godności, 
k tó ra  z w ew n ą t rz  p rzyrodzenia  odezw ała  się 
panteicznemu E g ipcyanow i lub Grc-kowi: nie  czci 
on d rzew  i ga jów , j a k o  siedzib bogów  i tytanów ; 
bo z n a tu ry  nic nie w y c z y ta ł ;  szelest leśny nic 
mu nie pow ierza ,  nie  szepce do ucha, ani b ieg  
w ody  nie nie z d rad za  jego  o k u ;  je s t  on bez 
w yobraźn i,  bez w ia ry ,  bez p oe zy i ;  a w  bogatych 
z jaw iskach  przyrodzenia  nie szu k a ł  i nie zn a la z ł  
zagadk i .  N ie  wiele  się w ięc  różni od tak iego  
cz łow iek a ,  k tórego  spółczesna cyw ilizacya jedno­
stronnie ro zw in ę ła ,  nauczyła  liczyć ,  ra ch ow ać  i 
m ierzyć; n au czy ła  dzielić i  cenić, a przepom niała  
o ow ej najtrudniejszej nauce, o w yk sz ta łcen iu  
d u c h a ;  rozw in ę ła  mu ro z s ą d e k ;  lecz gnębiąc 
w yobraźn ią ,  w  k a r ło w a ty c h  kszta łtach  nieszy- 
kowne'j rubasznośei z w ią z a ł a ;  da la  mu chłeb  i 
w o d ę ,  lecz w sze lk ie j  p rzy p raw y  sk ą p ią c ,  w y ­
pchnęła  oziębłego cz łow ieka  w śród  ogniem p a ł a ­
jącej na tu ry ,  osierociła go- przedwcześnie  z w szel­
kiej w ia ry  i z  całe j miłości tego, co jes t  p ię k ­
nem i n ad lu dzk ien u

(C ią^  d .ilszy  n a s tą p i .)



I  przez b ia łe  bezdróża k ró l pustyni rusza,
A  step, koń, K ozak , ciemność, jed n a  dzika dusza.

Marya, M alczeskiego.
(D a lsz y  c ią g .)

Świt różanej jutrzenki, poranna jasnośó, źle zape­
wne przypada dom iary z farbą czarnej myśli W oje­
wody. Nie mógł on na w idoku zostać: poeta tylko 
z daru nieba mógł pochwycić tę sprzeczność, ja k ą  
zbrodnia wiedzie z św iatłem  dziennem : te  szcze­
gólne rvsy charakteryzują to, co zowiemy mądrością 
artysty. T atarzy  pustoszyli w  ówczas U krainę. 
W ojew oda postanowi! korzystać z tej okoliczno­
ści ; myśli jak  podejść syna, kochanka, męża M a­
ry i?  Jak  je j ojca oddalić z domu? W y sela  
gońca z listem do M iecznika. Uprzejmemi słow y 
oznajm uje, że daw ną urazę za ta rł niepamięcią. 
Ż ałuje praw ie za grzechy ; synow e zaprasza do 
domu. W ięcej jeszcze: „takiego szczęścia,“  pisze 
w ojew oda, „syn mój nie w art; niechaj w w o­
je n n e j  potrzebie dobija się pierw ej chw ały. 
„O to  Tatarzy grasują w tych okolicach; nie­
c h a j  w alczy w obronie w dzięków  swej żony.“  

Ale ani pól słow a praw dy nie byio w tych 
cukrowych w yrazach : blechtr tylko na oma­
mienie starego. Owe hufce zebrane na w strzy­
manie zapędów  pogańskiej dziczy, miały oddalić 
M iecznika z cichego domku. Albowiem p rze­

czuw ał dumny m ożnowładzca, że Miecznik tak  
w ażnej spraw y nie paruczy niedoświadczonemu 
m łokosow i; p rzew idyw ał, ze starzec, uniósłszy 
się rycerskim  zapałem , zostawi M aryą w domu, 
sam ą bez pomocy, bez nadziei!

Z  takiem  pismem w ypraw ia K ozaka. O d tego 
w łaśnie zaczyna się akcya, i w  tern należy po­
d z iw iać  genialny instynkt poety , że tym smu­
tnym obrazem samotnego gońca, pędzącego przez 
puste U krainy stepy, zakreśla już charakter ca łe­
go poem atu: je s t to m uzykalna introdukcya naj­
romantyczniejszego dzieła naszego rym otw órstw a: 
ów K o za k , będący nie tylko cechą poem atu, 
lecz oraz obrazem całej U krainy.

I  jak strzała sch y lo n y  na wysokie j  k u l i ,
Czai się z w inny  Kozak, do k o n ia  się t u l i ;
I  przez puste bezdroża król p us tyn i  rusza;
A step, koń ,  kozak, ciemność, jedna dzika dusza.
A któż m u  tam  przynajm nie j  pohulać  zab ron i?
Z g i n ą ł ; w  ro d z in n y m  stepie n ik t  go n ie  dogoni .

Tuli niechęci syna, z którym  dotąd zostaw ał 
w  rozdziale, że woli jego nie chciał być po­
słuszny. Rozm awia teraz z nim łaskaw ie, i pie­
ści się z nim, jakby  dla pow etow ania niezw ykłą 
rodzicielskiej czułości szczodrotą najboleśniejsze­
go ciosu, jak i nań w ym ierzył w  zamyśle nieludz­
kiego okrucieństw a, depcącym w szystkie p raw a, 
i zryw ającym  w szystkie zw iązki. W  tem pro­
w adzeniu rzeczy , w  tem w yw ikłaniu  z począt­
ków  treści poematu, w idać najw iększą sztukę. 
W ojew oda daw ał ucztę na zamku w w igiliją 
zgonu M a ry i; do późnej nocy trw ała  ocho ta; 
libacye w ina poprzedzić miały tauiec T atarsk i, i 
spełnienie najstraszniejszej zbrodni. M alczeski 
pow iada, „że  tego wieczora tw arze ostre, malo- 
„w ane portrety przodków W ojew ody, wiszące na 
„ścianach podczas godów :

„ Z d a ły  się iskrzyć nieraz m ariw em i oczami 
„1 śmiać się do pijących —  i  ruszać wąsami.  “  

■(Ciąg dalszy nastąpi .)

W szystkie K ról. Pocztainty i K sięgarnie są upoważnione do zbierania prenum eraty na pismo 
czasowe, pod ty tu łem :

P  r z e w (i (1 n i k R  « I n i c z o -  P  r z  e 111 y  s ł  o w y.
S p i s  r z e c z y  osta tn iego n u m e r u :  Kalendarz m eteoro log iczny .  — Kalendarz  leśny. — () fitbrykacyi

cu k ru  z buraków (ciąg dalszy). — Kilka słów o fabrykacyi  cuk ru  w króles tw ie  polsk ióm . — W y ją tek  z l is tu  
niem ieckiego z okolic  T o ru n ia ,  z Kełpin, z dnia  12. W rześnia  1836. — O podjadkach w  jęczmieniu. — N o w e  
narzędzie do m łock i ,  czyli m łockarnia .  — Sposób kast row an ia  k ró w .  — O zm ianach  czasu , czyli  pogodzie ,  
  liozmaitości.  — W iadom ości  handlow e.

Co dw a tygodnie w ychodzi num er, obejmujący pó łto ra arkusza in 8vo , za złożeniem 
półrocznej prenum eraty f a l .  i .  s reb .g r. 10. , .

Wie L w o w i e  prenumeruje się u  M iliij^w skiego , P ilie ra , W ild a  i syna.

5 ^  L e s z n o ,  dnia 30. W rześn ia  183G. E r n e s t  E u n  t I t e r .


